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Dziennik bezpartyjny polityczno-snałecznn-literacki. Wychodzi codziennie w  godzinach rannych z wyjątkiem dni poświątecznych.

PRZED PŁA TA . „Kurjer Zagłębia '1 kosz tu ­
je  w  Sosnow cu  z  odnoszen iem  rocznie mk. 
5400, pó łrocznie  mk. 2700, kw arta ln ie mk.

1350, miesięcznie mk. 450, pocz tą  mk. 500. 
Za te rm in o w y  druk ogłoszeń, komunikatów  

i ofiar adm inis tracja  nie odpowiada.

CENY OGŁOSZEŃ. Za w iersz  m il im e tro ­
w y  na  1-ej s tron ie  mk. 80, na  I l l -e j  s tron ie  
mk. 60, na  TV-ej s tron ie  mk. 50. N adesłane  
mk. 100. D robne: poszukiw anie  p racy  i zgu ­
bione po  mk. 10, hand low e  i inne mk. 20 

za w yraz .  Z ag ran iczn e  100 proc. drożej.
Konto cz ekow e P. K. O. Na 61.369.

A dres  Redakcji  ‘Administracji: Sosnowiec,  
ulica Dęblińska Ns Ł .

A dres dla depesz : „K U RJER“-SO SN O W lEC .

A dm inis tracja  o tw arta  od 9 ran o  bez  p r z e r ­
w y  do 7 w ieczorem . YV n iedzie lę  i święta 

od 8-ej do 10-ej rano.

W  sp raw ach  red a kcy jnych  re d a k to r  p rz y j­
m u je  in te re sa n tó w  tyiko od 12 w  poi. do 2 pp

PRENUM ERATĘ i OGŁOSZENIA  p rzy jm u-  
ją  kan to ry  w łasne  księgarnie  w  Zagłębiu, 
T -w o  Akc. „Reklam a Polska" w  W a rsz a w ie  
i w szys tk ie  Biura O g łoszeń  w  k ra ju  i zag rań

Cena pojedynczego egzemplarza m k . 25 . (Na G. Śląsku 1,75 fen .) SOSNOWIEC, czwartek dnia 8 czerwca 1922 roku. N° 126. Rok XVI

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz Publiczność m Sosnowca, i oko 

licy, żc w dniu 3 b. m otworzyłem w Sosnowcu, przy ul Sobieskiego (dawn. 
Szopienickiej jNi 3), restaurację p f

BAB POLSKI
piPod Ś ląsk iem **-

FCstauracia zaopatrzona w pierwszorzędne napo'e i zakąski. Wyborowa 
kuchnia prowadzona przech kncbm strza specjalistę W ogrodku przy restau 
racji codzienie od godz 5 po południu

k o n c e rty  o rk ies try  w ło śc iań sk ie j
pod batutą p. CYBULSKIEGO. Ceny umiarkowane. Gabinetyi 

Polecając się łaskawym względom pozostaje
Z poważaniem

J. Kuśmierski.

C Y R K A. CINISELLI.

DALSZY CiAG TURNIEJU W / A T  0 - 7 *  t) SAARELLA (Finlandia) —  
WAL -ZĄ: DYKMAN (Niemcy) 2) ANDER-

szampion

—  SOSNOW IEC
Dziś w czwartek  
dnia 8 czerwca

SON (Szwajcarja) — OSTOJA (Pomorze) 3) MĄSKA (niebieska) — POPŁAWSKI 
Europy), ś) WILDMAN iLwów) —  SZULC (Łotwa).

_  Pozatem cały program cyrkowy, oraz Golibroda z „Sewilji* komicz. pantomina.
______________ S zczegóły w programie. Początek o godzinie 8 m 15 wieczorem. ___
ANON ! Wkrótce odbędzie się benefis BIMA i BOM A Bilety można już nabywać w kasie cyrku!

Or Zahorski
wyjechał
p o w ró o i 4 I fp c s .

KRYNICA
Di*. J u l ia n  A ro s tso h n
ord. jak zwykle od 15 maja.

Dr H Brodziński
k U xari •zpitail ch.rofc 
K.n.ryuznych i •kóruycu

Choroby nR sryozR e, g to r is , 
i ftioctopłcio te  i s o

Priyimoj. ml 11 - i  i od 6 —8.
P »u ie  5 8 .

8oeco«i»« Kow»l*k» l  m. 7 (2 p.i

Baczność!! Dla m łodz ieży  dozw olone.
S ły n n y  am erykańsk i b o k se r  E T n n i E T  D f l l  f t  
i ak roba ta  w sze ch św ia to w y  Ł U ” I E =  a l l k W  
ukaże się w now ych  p rzygodach  rozgryw a jących  się w  k ra ­
inie cowboi w  P ó łn o cn e j  Afryce, gdzie panu je  siła pięści p.t.

Gorąca Ziemia w 6 aktach.

ANONS! Od czw artku  8 czerw ca.

„ŚMIERĆ LUB ZWYCIĘSTWO"
w  roli g łów nej s ła w a 'A m e ry k i  EDDIE POLO.

Marty rologja Po laków
w Kowieńszczyźnie

Od w to r k u 6 czerw ca  i dni nas tępne .  Dla m łodz ieży  dozwol.

Krwawa Rosja czyli Tragedia Rosji
w 3 ch epokach.

Car Mikołaj II-gi- Kiereński, Trocki, Len'n, Czere 
________ zwyczaika-

BACZNOŚĆ! Od wtor­
ku 13 czerwca

x x x x x x x x x x x X
L ek arze-d en tyści

M A R J A  T E I G H N E R  
LU CJA  TEIG H N ER ALTM ANOWA
SOSNOWIEC, Modrze|ow8ka 43, II piętro,
przy jm u ją  codziennie  od g. 9 rano  

do 7 w ieczór. ' 3237

XXXXXXXXXXXX
■  ■ S B

Święty tygrys.

XXXXXXXXXXXX

Dr Luftspnnser
Choroby skórne i w ene  

ryczne.
friyjBBje »d 9— la  i 6 —8. Pxni« 5— 6,

Souowlae ul. Modrzejovska f t 3 9 II piątro

XXXXXXXXXXXX
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D o m  K « m i i o s o • H a n d l o w y

B- firaeesxi, Fr. ilooora 1 S-Ro
Spółka a ogr. odpow.

w Sosnowcu ul Małachowskiego 9 3520
sp rze d a je  h u r tem  i na  worki: sól, różnych  gatunków , cukier  

oraz zapałki, iasolę i inne ar tykuły  p ie rw sz e j  po trzeby . 
P rz y jm u je  do m agazynow ania  to w ary  w  składnicach (ko­

le jow ych) p rzy  stacji w iedeńsk ie j  i dęblińskie j w  S osnow cu  i

H
■
S3

Dąbrowie. Na życzen ie  p rze w ó z  tow aru  w łasnym  autom obilem  
1. W ykonan ie  zam ów ień  szybkie i dokładne.ciężarow ym .

■  fl ■  B B B B

Delegat polski przy li­
dze narodów,'prof. Aszke- 
nazy wręczył przewodni­
czącemu rady ligi naro­
dów następującą notę: 

Panie prezydencie! Tra- 
j giczny los młodych więź­

niów polskich, przetrzymy­
wanych od 3-ch lat w wię 
zieniach Litwy kowień­
skiej, budzi coraz większe 
obawy pośród ludności poi 
skiej. Stan ten dłużej trwać 
nie może. Jest rzeczą nie­
zmiernie pilną, aby rada 
ligi narodów, kierująca się 
zawsze podniosłemi uczu­
ciami sprawiedliwości i 
ludzkości zechciała poło­
żyć kres męczarniom tych 
nieszczęśliwych. Rządgpol 
ski miał niejednokrotnie 
spos(*łiność zwrócić życzli 
wą uwagę rady ligi na los 
jeńców polskich. Ostatnio 
zwróciłem się 8-go kwiet­
nia b. r. w tej samej spra­
wie do wysokiego autory 
tetu Jego Ekscelencji Hy- 
mansa. Dó wyjaśnień, do­
starczonych wtedy, pozo­
staje mi dodać jeszcze na­
stępujące wstrząsające 
szczegóły:

1) polecenia Jego Eks­
celencji, p. prezydenta Hy 
mansa skierowane do rzą­

du litewskiego w tej spra­
wie pozostały dotychczas 
bez rezultatu.

2) W szelkie oświadczę 
nia, uspakające rządu ko­
wieńskiego odnośnie do 
traktowania tych więźniów 
przez władze litewskie nie 
zgodne są z prawdą.,

3) młodzież polska wię 
zioną w państwie litew- 
skiem jest w rozpaczli­
wych warunkach i wyma­
ga natychmiastowej in ter­
wencji ze strony ligi na­
rodów.

Na poparcie mych twier 
dzeń mam zaszczyt przed 
stawić następujące infor­
macje:

1) W przeciwieństwie 
do niedawnego twierdze­
nia, zawartego w nocie mi 
nistra Jurguttisa z dnia 
19-go marca nie dwuch, 
lecz 11 z ogólnej liczby 
120 więzionych w Równie 
umarło w więzieniu.

2) Ciało jednego z tych 
nieszczęśłiwych, nazwi­
skiem Ciborowski Michał, 
zostało ugotowane i spre­
parowane w laboratorjum 
dla wystawienia szkieletu 
w muzeum ostologicznem 
w Kownie. Matce i babce 
zmarłego, upominającym

Doktór K. Troppauer
Choroby! skórne, włosów, wene 
ryczne A n a liz y  mikroskopowe. 
Przyjmuje od 11— 1 i od 5 —71/ a 

panie 4 —5
Sosnowico, Małachowskiego 5 

garter Targowa 2 .

się o wydanie ciała, od­
powiedział dyrektor wię­
zienia kowieńskiego, że 
zmarły nie wart był chrze 
ścijańskiego pogrzebu i że 
zwłoki więźniów polskich, 
zmarłych w więzieniu, sta 
nowią własność państwa li­
tewskiego.

3) w pogrzebie Niekra- 
sza i Konstantynowicza w 
dniu 17-go lutego b.r. bra 
ły udział olbrzymie tłumy 
w przeważnej liczbie lud­
ności kowieńskiej. W obec 
znacznej ilości policji i woj­
ska ceremonja odbyła się 
w głuchem milczeniu, za­
mieniając się jednocześnie 
w uroczystą mańifestację, 
k tóra  nawet zwróciła na 
siebie uwagę rządu litew­
skiego do tego stopnia, że 
widział się on zmuszonym 
uwolnić kilku więźniów.

4) w istocie zostało wte 
dy, t. j. w dniu 17-go lu­
tego r.b. uwolnionych 9 
więźniów, wszyscy jednak 
dotknięci tyfusem, bądź 
też w stanie zupełnego wy 
czerpania wskutek braku 
żywności i właśnie celem 
uniknięcia ich śmierci w 
więzieniu specjalnie tych 
wybrano, by zwrócić im 
wolność.

5) po śmierci 11 więź­
niów i uwolnieniu 5 wy­
żej wywienionych dnia 18 
lutego pozostało jeszcze w 
więzieniach 112 .więźniów 
politycznych polskich, w 
tej liczbie 22 ciężko cho­
rych, przeważnie^na tyfus. 
Nazwiska ich wyszczegól­
nione są w załączniku.

6) na skutek nieustan 
nych aresztowań liczba 
więźniów polskich w Li­
twie kowieńskiej od tego 
czasu znacznie wzrosła. Są 
to przeważnie młodzi Po­
lacy, którzy walczyli w ar 
mji polskiej przeciw bol­
szewikom, a którzy po po­
wrocie na Litwę padli o- 
fiarą tych  aresztowań. O- 
gólna liczba takich więź­
niów być może obecnie ma 
przeszło 200 osób. Dla wy 
kazania rażących sprzecz 
ności w postępowaniu tych 
dwuch krajów, stwierdzić 
należy, że w obecnej chwi­
li w całej • Rzeczypospoli­
tej polskiej, włączając w 
to ziemię wileńską, niema 
ani jednego więźnia poli­
tycznego litewskiego.

7) warunki sanitarne 
tych więźniów są szcze­
gółowo przedstawione w 
memorjale, przedłożonym 
przez 13 posłów sejmu 
wileńskiego konferencji sa 
nitarnej w Warszawie. Ko-
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pja powyższego memorjalu 
dołączona jest przy niniej- 
szem. Podając wyżej przy­
toczone fakty do wiado 
mości W aszej Ekscelencji 
mam zaszczyt upraszać w 
imieniu mego {rządu o

śpieszną interwencję rady 
ligi narodów w sprawie 
więźniów polskich, skaza­
nych na katusze i męczar­
nie w więzieniach litew­
skich. Proszę przyjąć it.d. 
(—) Aszkenazy.

Objęcie G. Śląska 14 czerwca.

Środek na polskie „moskity".

S O S N O W IE C , (tel. wł.) Jak  
się  dow iadujem y z w iarygod­
nego źród ła  objęcie Górnego 
Śląska przez władze polskie na­
stąpi nieodwołalnie w środę 14

b. m. U rzędy celne o trzym ały  
już  co do teg o  w yraźne w ska­
zówki, na dzień 14 b. m. prze 
suną  się  one na now ą gran i­
cę polsko-n iem iecką.

Naczelnik Państwa 
przyjął dymisję gabinetu.

W iadom o, że m oskity  są  
to d robne ow ady dw uskrzy- 
dłe spokrew nione z kom aram i 
tak sam o karm ią się  krw ią 
ludzi i zw ierząt, ale są  s to ­
kroć dokuczliw sze i n iebez­
p ieczn iejsze. Z am ieszku ją  k ra ­
je  Jgorące, w ilgotne i b ło t­
niste.

W  naszej gorącej w olnej 
Pol see, gdzie  jeszcze  panu je  
po paro letn iej burzy w ojen­
nej „wilgoć" i n iew yschnięte 
„błoto" rozm nożył się sp e ­
cjalnego rodzaju  „m oskit", 
ow ad drobny, dw unożny i 
dw uręczny, podobny  do czło­
w ieka, spokrew niony  z kup­
cem  czy handlarzem , karm ią­
cy się jak  i on: p racą  ludzką, 
ale jeg o  p ro ced e r je s t  dla 
m ieszkańców  i obyw ateli O j­
czyzny naszej stokroć  dokucz­
liw szy i n iebezpieczniejszy , 
bo ukłucia  jego  są  nadzw y­
czaj bo lesne, pow odujące  ru ­
inę całego organizm u n a ro d o ­
w ego. M oskit ten , jak  każdy  
łatw o dom yślić się  m oże, to 
t. z. pospo lic ie  paskarz , lich­
w iarz żyw nościow y i szm u- 
g lerz. A by się  od tego  n ie­
bezpiecznego ow adu uchronić, 
ustanow iono  specjalne praw o 
i kary  począw szy  od  pew nej 
określonej g rzyw ny do w ię­
zienia, a naw et kary  śm ierci. 
K ary  te  ja k  się  okazało, nie 
o d straszy ły  „m oskitów ". O ne 
sob ie  z tego  kpią, bo zap ła­
cenie niew ielkiej stosunkow o 
do zrabow anego bogactw a 
grzyw ny, lub odsiedzen ie  w  
„hotelu" państw ow ym  na 
kosz t tegoż  p aństw a p a ru  
tygodni, czy m iesięcy  to  frasz 
ka; a śm ierć... — to  strachy  
na lachy, od tego  najłatw iej 
s ię  w ym igać ja k  są  p ien ią­
dze i adw okaci. N ikogo p rze ­
cież jeszcze  nie skazano.

O becnie p. N adzw yczajny 
K om isarz, korzysta jąc  z na­
danych mu praw , w ydaje  roz ­
porządzen ia , g rozi grzyw ną, 
w ięzieniem  i śm iercią, a „m os­
kit" śm ieje się  z teg o  i robi 
sw oje — drożyzna się  w zm a­
ga  z dnia na dzień. Sam ow o- 
a producen tów  i p o śred n i­

ków w zrasta . O d  czegóż są  
fałszyw ie, o 75 proc. wyżej 
w ystaw iane rachunki? a p rze­
cież od ceny rachunkow ej coś 
zarobić trzeba  chociażby 
jak ie ś  m arne 25 do 50 proc. 
(należy od „kosztów  dostaw y") 
Pom im o to w szystko  środka  
radykalnego  i sku tecznego  na 
odstraszen ie  „m oskitów " szu 
kać trzeba  koniecznie, tu  nie 
m oże być dw uch zdań. P o s ­
policie  sądzą, że najsku tecz­
n iejszą  ka rą  byłaby publicz­
na ch łosta  u roczyście  u rzą ­
dzona na koszt skazanego, 
p rzyczem  skazany, zam iast 
dotychczasow ej grzyw ny, wi- 
n ienby był opłacić pe łne  kosz 
ta  sądow e i egzekucyjne, 
p rzy tem  im w yższa chłosta, 
tern w yższą  w inna być op ła­
ta  egzekucy jna  tych, k tórzy 
ją  w ykonyw ać m uszą. T o  za 
p ierw szym  razem . Za drugim  
razem  ch łosta  o 50 proc. 
w iększą  i w  tym  stosunku  
podw yższone w szystk ie  w y­
m agane p rzy  p ierw szej „ope­
racji" czynności. P o za  tern 
całkow ita konfiskata m ajątku 
na rzecz skarbu  państw a.

W ięz ien ie  i śm ierć  w inny 
być stanow czo w tym  razie 

; w ykluczone. P ierw sze jako  
zakosztow ne dla państw a i 
w inow ajcy ' sam ego, a d rug ie  
jako  zupełnie bezcelow e i 
bezpożyteczne. T e  dw ie o s ­
tateczności, m ogą być s to so ­
w ane jed y n ie  dla tych tylko 
p rzestępców , k tó rych  obec­
ność w śród  spo łeczeństw a je s t  
abso lu tn ie  n iem ożliw ą — p a s ­
karz zaś, po  dokonanej o p e­
racji m oże nadal być czło­
w iekiem  pracow itym  i zupeł­
nie niety lko nie szkodliw ym , 
ale naw et b. pożytecznym , bo 
bądź co bądź uznać m usim y 
pew ne zdolności i sp ry t, k tó­
re  gdy  zostaną  w  innym  ucz­
ciw ym  użyte  k ierunku, m ogą 
się  dla spo łeczeństw a okazać 
pożytecznem i.

F. Godzięba

W  ub. w to rek  rano  o g o ­
dzinie 11-ej zeb ra ła  się  w  Bel­
w ederze R ada M inistrów.

Po krótkiej w ym ianie zdań 
p. p rezyden t P onikow ski p rzed  
staw ił N aczelnikow i P aństw a 
p ro śb ę  o dym isję całego gab i­
netu.

N aczelnik dym isję przyjął.
P rezyden t m inistrów  udał 

się  n iezw łocznie do S ejm u i 
zaw iadom ił o tym  fakcie m ar­
szałka sejm u.

O godz. 12 i pół zebrała  
się  ponow nie rada  m inistrów .

Pi e k ł o 9  • •

M nożą się opinje po tęp ia ­
jące  bolszew ickie rządy  naw et 
po stron ie  najskrajn iejszych  
żyw iołów , a św ieżo delegat 
w łoskich kom unistów  L uchet- 
ti, k tó ry  w raz z m arynarzam i 
ok rętu  „A m ilcar - Ć ipriana" 
b ra ł udział w  w ypraw ie do 
R osji z daram i dla głodnej 
ludności, dał na k o n g res ie  ko 
m unistów  genueńsk ich  sp ra ­
w ozdanie, k tó re  okropnością  
ogólnego obrazu  p rzew yższa  
w szystk ie  okropności D an te j­
sk iego  p iek ła . M ianow icie p. 
Luchetti mówi:

„W  R osji głód, widzi się 
tam  tylko żo łn ierzy . W idzia­
łem  ich, ja k  w ydziera li ‘ dzie­
ciom , dane im p rzez  nas, p o ­
żyw ienie i pożera li je  w  na­
szych oczach. W idzi się  żoł­
n ierzy  we w szystkich  latach 
w ieku ludzkiego. B rudni, p o ­
kryci robactw em , zostali żoł­
nierzam i, aby je ść  i d latego  
są  w ierni. J e s t  to p rzy tem  
dzicz. W idziałem  jak  p a łk a ­
m i okładali n ieszczęśliw ych, 
k tó rzy  cisnęli się  do nas z 
p ro śb ą  o pom oc.

„O d czasu do czasu  w idzie 
liśm y po dw ie lub trzy  osoby, 
p row adzone  w pośród  żo łn ie­
rzy  z bagnetam i na karabinach. 
W iedziono  ich przew ażnie  na 
plac agzekucji za to jedyn ie , 
że źle w yrazili się  o rządzie 
bolszew ickim .

Głód!
G łód szaleje w szędzie! W i­

działem  dzieci, w alczące z 
psam i o kaw ałek jedzenia. 
W idziałem  m ałe dziew czynki 
oddające się  m a r y n a r z o m  
w zdłuż ulic portow ych , nie za

p ien iądze, ale za kaw ałek 
chleba.

„Pew nego dnia daliśm y 
jeść  n ieszczęśliw cow i, który  
zdołał w edrzeć się na pokład 
naszego okrętu: um arł natych­
m iast z n iestraw ności! Zanie- 

i śliśm y jeg o  zwłoki do tru p ia r­
ni i u jrzeliśm y tam  stos tru - 

, pów , k tó re  porzucone leżały 
| od  dw óch dni, a nikt się  nie 

tro szczy ł o ich pogrzeban ie . 
W  szpita lu  odeskim , który 

: zw iedziliśm y następn ie , zna­
leźliśm y zwłoki, oczekujące 
od dw udziestu  dni na pogrzeb . 

P ew nego  dnia nasz kapitan 
I w  tow arzystw ie członków  ko­

m unistycznej misji w łoskiej, 
! z robił w ycieczkę na 30 kiło- 
* m etrów  w głąb kraju . P o w ró ­

cili rw iąc sob ie  w łosy  z g ło ­
wy. W idzieli trupy , których 
ciało upieczono na zjedzenie, 

„Pew ien F loren tyńczyk , któ 
ry  m ieszka w R osji od w ielu 
lat, a k tó ry  pom im o naszych 
w ysiłków  nie m ógł o trzym ać 
pozw olenia odjazdu  z nami, 
ośw iadczył nam  pod  p rzy s ię ­
gą, że w idział m atki, p o żera ­
jące  w łasne dzieci.

P. L uchetti, po chwili m il­
czenia. w  k tó rego  ciągu napró 
żno s ta ra ł się  p rzezw yciężyć 
sw oje w zruszenie , zakończył 
słow am i:

„M arynarze ok rętu  „Amil- 
car-C ip riana“, zobaczyw szy co 
się  dzieje w R osji m ają obo ­
w iązek  ośw iadczenia: „Jeżeli
kom unizm  w łoski m iałby na­
śladow ać kom unizm  ro sy jsk i, 
to  w olelibyśm y pozabijać  naj­
p ierw  nasze  dzieci, po tem  na­
sze żony, a w reszcie  odebrać 
życie sob ie  sam ym ".

Reorganizacja armji czer­
wonej.

G D A Ń SK . W szechrosy jsk i 
kom itet cen tralny  zatw ierdził 
budżet kom isarja tu  wojny. Na 
w niosek in spek to ra  arm ji m o­
sk iew sk iego  obw odu w ojsko­
w ego M u r a ł o w a  u s ta ­
now iono, że każdy ob}r- 

| w atel Rosji pod lega  służbie 
! w ojskow ej. Żadnych w yjąt- 
i ków nie ścierpi się. K ore­

sponden t kow ieński stw ierdza 
że dzisie jsza  ustaw a w ojsko­
w a w sow ietach je s t  o wiele 
bardziej sro g a  aniżeli za cza­
sów  carów, gdzie od służby  
w ojskow ej uw alniano babty- 
stów  i inne sek ty  relig ijne. 
R ów nocześnie zaostrzono  n ie­
słychanie kary  p rzy  w ojsku. 
Na w ypadek  stanu  w ojennego 
przew idziana je s t  dla d ezer­
terów  kara  śm ierci, służba 
w ojskow a uznana je s t na słu- 
bę honorow ą. K ażdy żoł 
n ierz ma dostęp  do najw yż­
szych godności w ojskow ych.

Redukcja czerwonej armji.
M O SK W A . Na ostatn iej 

sesji W . C. I. K. rozw ażano 
redukcję  czerw onej arm ji, któ 
ra  obecnie je s t  najsiln iejszą 
arm ją na św iecie. P o stan o ­
wiono zredukow ać arm ję  od 
październ ika r.b. do 824,000 
ludzi. Ze spraw ozdania , zło­
żonego W cika  widać, iż u- 
chw alona ze w zględów  eko ­
nom icznych redukcja  armji 
je s t  n ieunikniona. Mimo to 
faktyczny stan  arm ji sow iec­
kiej je s t  obecnie o 450 ty s ię ­
cy w iększy  niż w ykazuje stan 
liczebny szeregów . Chodzi 
tu  bow iem  o rocznik  1902, któ 
ry  został już w yszkolony 
przez „W siew obucz" ?i m oże 
być w każdej chwili w cielony 
do szeregów . A rm ja  sow iecka 
liczy faktycznie nie 1,350,000 
a 1,800,000 ludzi, a p rzew idy­
w ana redukcja  doprow adzi ja  
do 1,275,000.

Po Erzbergerze Scheidemann.
i C A S S E L . (PA T .). Na b y ­

łego  kanclerza R zeszy, s ta r­
szego bu rm istrza  Scheidem an- 
na dokonano zam achu. W  cza 
sie gdy  odbyw ał w ycieczkę w 
okolice m iasta, do burm istrza  
p rzy s tąp ił nieznany mu m łody 
człow iek i oblał go jak im ś p ły ­
nem , poczem  rzucił się  do 
ucieczki.

Scheidem ann strze lił dw u­
krotnie za uciekającym  je d ­
nakże p rzy  drugim  strzale  s tra ­
cił przytom ność.

P o  kw adransie  były  kan 
clerz pow rócił do p rzy tom

JAN BERNY.

Tajemniczy strzał.
5) P O W IE Ś Ć .

Przekład z francuskieg®.
Na drodze nie było nikogo.
W te d y  w ydobył z k ieszeni rew olw er, sp o j­

rzał na niego ze w strę tem , połączonym  ze zg ro ­
zą, zaw ahał się  przez chw ilę, poczem  w ychy­
liw szy się , popatrzy ł, czy go kto z m ostu  nie 
widzi.

W yciągną ł ręk ę  w p rzestrzeń  i upuścił broń, 
a u podnóża skały  zaraz poch łonęła  ją  rzeka.

W tenczas dop iero  odetchnął.
— T eraz  niczego m ogę się  nie bać — w y­

szep tał.
I zam knął okno.
W  tejże  chwili dzw onek odezw ał się  p rzy  

bram ie od ulicy.
F u rtk a  się  o tw orzyła.
Na schodach  dał się  s ły szeć  odgłos kroków.
T o  jen e ra ł pow racał z balu w  podprefek tu - 

rze z Zuzanną.
M łoda dziew czyna, przechodząc do sw ego 

pokoju , zlekka zapukała do drzw i b ra ta  i zapytała:
— C zy śp isz  już, F ranciszku?
— Nie.
— T o  dobrej nocy, a odpocznij.
— D obrej nocy ci, siostrzyczko — odrzekł 

m łodzieniec znużonym  głosem . — D obrej nocy, 
dziękuję ci.

A  k iedy  się  oddaliły  lekkie kroki Zuzanny, 
F ranciszek  rzucił się na łóżko w ubraniu  i jęk , jakby  
spazm atyczny, bez łez, w ydobył się  z jeg o  p iersi.

II
Z S ain t-C loud  ku B ouchoux d roga  praw ie 

w io rstę  ciągnie się  wzdłuż b rzegu  p raw ego  rzeki 
Tacon.

D olina rzeki je s t  jed n ą  z najbardziej m alow ­
niczych pośród  ju rajsk ich . K askady i po tok i gó r­
skie, a obok strum ień , szem rzący  na dnie kam ie- 
nistem .

P an  G onsollin , jed en  z najbogatszych  kup­
ców leśnych  w  okolicy, m iał sw ą siedzibę w  B ou­
choux, na 'm iejscu- daw nego opactw a, po  którym  
p ozosta ły  zaledw ie d robne sżczątki

P an  G onsollin , strac iw szy  bardzo  w cześnie 
p ierw szą  żonę, k tó ra  go odum arła  bezdzietn ie, p o ­
został w dow cem  do lat czterdziestu .

I zdaw ało się, że się  już  nie ożeni, gdy  na 
drodze swej p rzypadkow o napo tkał m łodą dziew ­
czynę, bardzo  biedną, M a g d a le n ^ R e y n an d , której 
n iezw ykła p iękność, w yw arła  na je g o  sercu  g łę ­
bokie w rażenie.

M iłość, odrętw ia ła  w nim, odkąd  strac ił żo­
nę, zbudziła się  z całą gw ałtow nością. N atych­
m iast pow ziął postanow ien ie  zaślubić M agdalenę. 
Nie m ogły  go od tego  pow strzym ać rady  i obaw y, 
jak ie  m u nasuw ał rozsądek .

O św iadczył się o dziew czę.
G onsollin był brzydki i pospo lity . K iedy się 

dow iedziano o jeg o  zam iarach, żartow ano  sobie 
z n iego w Sain t-C loude.

N ikt nie p rzypuszczał, ażeby się  panna 
R eynard  zgodziła.

O m ylono się.

Pom im o lat dw udziestu , pom im o czarującej 
u rody  i w ielkiej różnicy w ieku, M agdalena oddała 
m u ręk ę  sw oją  i zechciała zostać jeg o  żoną.

M nóstwo p lo tek  i n iepraw dopodobnych  histo- 
rji, posypało  się  o tern, później zaś m ałżeństw o 
to  już  nikogo nie zajm ow ało.

M agdalena z m ężem  zam ieszkała w  Bouchoux, 
rzadko się  pokazyw ali w  Saint-C loud, prow adzili 
dom  zam knięty, tak, że przy jació łk i pani G onso­
llin, k tó re  jeszcze  ją  pam iętały , n ieraz m ówiły 
do siebie:

— Jak  ona m usiała się  zestarzeć... i jak  się  
tam  m usi nudzić.

T ak  zeszło  dziew ięć lat.
Cóż się  stało  z m iłością G onsollina dla żony?
T rw ała  ciągle, z całą gw ałtow nością, pom im o 

w łosów  siw ych, pom im o starości, a naw et p rzed ­
w czesnej zgrzybiałości.

A  jak ież  było pożycie tego  sta rca  z m łodą 
żoną, której p iękność jąk b y  się  w zm agała z bie­
giem  lat, p rzy  skry tych  nam iętnościach natu ry  
burzliw ej i se rcu  niezajętem ?

Było praw dziw e piekło.
P rzesz ło ść  ta zbyt je s t  dram atyczną, a dzie­

je  jej zbyt ściśle zw iązane z p rzeb ieg iem  naszego 
opow iadania, ażebyśm y nie mieli o niej kilka 
słów  pow iedzieć.

M agdalena, oddając rękę panu G onsollin 
m iała tylko jed n ą  myśl: w ydobyć się z ubóstw a, 
w  jakim  g rzebała  sw ą m łodość.

(d. c. n.)
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ności, poczem  pryzw ieziono  go 
do  m ieszkania.

Składu  chem icznego płynu 
dotychczas nie zdołano je s z ­
cze ustalić. *

W ed ług  zeznań św iadków  
sp raw ca zam achu należy do 
lepszych sfer.

U ro c z y s to ś c i  f r a n c u s k o - a m e -  
r y k a ń s k i e .

P A R Y Ż .  P o incare  oraz 
am basador S tanów  Z jednoczo 
nych, odjechali do V erdun  ce­
lem w ręczenia  m iastu  K rzyża, 
jak i kongres S tanów  Z jedno­
czonych postanow ił przyznać 
tem u m iastu.

Z n a *  w o jn a  a n g l o - i r l a n d z k a .
B E L F A S T . Ze w zględu na 

zaostrzen ie  się  sy tuacji w Ir- 
landji, do U lsteru  w ysy ła  się 
codziennie now e bataljony  
p iecho ty  i b a te rje  a rty lerii 
angielsk iej. W o jsk a  ang ie l­
sk ie , k tó re  zastąp iły  oddziały 
policji, obsadziły  punkty  JgTa- 
niczne w  przew idyw aniu  a ta ­
ków  ze s tro n y  południow ej 
Irlandji.

F r a n c j a  a k o n f e r e n c j a  w 
Hadze .

PA R Y Ż . P ism a donoszą, 
że m em orjał francuski do ty ­
czący konferencji haskiej za ­
znacza, iż obrady  z R osjana­
mi należy uzależnić od cofnię 
cia  m em orjału  ro sy jsk iego  z 
dnia 11 m aja b.r. M em orjał 
francuski zaznacza dalej, że 
konferencja w H adze ma sk ła  
dać się  ze sam ych ty lko rze ­
czoznaw ców .

KRONIKA TELEGRAFICZNA.

*** D ruga m iędzynarodów  
ka  zw ołuje do Londynu na 
dzień  17 czerw ca kongres mię 
dzynarodow y, k tó ry  zajm ie się 
zbadaniem  sytuacji politycznej 
i ekonom icznej krajów , na tym  
kongresie  reprezentow anych 
oraz ew ent., p rzyszłośc ią  m ię­
dzynarodów ki.

W obec  m ającej się  
odbyć konferencji, u tw orzono 
w  H adze na w zór genueńsk i 
dom  prasy . Do kom itetu  w y­
konaw czego weszli najw ybit­
niejsi dzienn ikarze hascy.

W ed łu g  doniesień  na 
cjonalistycznei p rasy  niem ie­
ckiej, ślub K arola R adka z 
s io s trą  W alte ra  R athenaua od ­
będzie  się isto tn ie  za kilka 
m iesięcy, skoro  tylko R adek 
zdo ła  p rzeprow adzić  w szystk ie  
form alności rozw odow e. Na­
cjonaliści p rzypom inają  z oka­
zji tej pochodzenie R adka i 
dow odzą, że m atka jeg o  u trzy  
m yw ała w  K rakow ie tajny 
dom  schadzek. — T ak  doko­
nyw a się  „ dem okratyzacja"
Niem iec.

R ząd niemiecki* zapro 
tes to w ał przeciw  w yw iezieniu 
do w ięzień francuskich spraw  
ców  zam achów na w ojska fran 
cusk ie  na G. Ś ląsku  skazanych 
p rzez  w ładze m iędzyso juszn i­
cze na kilka lat w ięzienia.

*** R euter, G abinet angiel­
sk i zebrał się ponow nie w  celu 
om ów ienia kryzysulirlandzkie- 
go. Lloyd G eorge  postanow ił 
opuścić L ondyn i udać się do 
C riocieth. Z A nglji w ysłano 
do Irlandji dalsze kontyngenty  
w ojsk.

*** P ro śb y  V andervelde- 
go, R osenfelda i L iebknechta 
o odroczenie sądu  nad esera- 
mi do dnia 10 czerw ca r. b. 
zosta ła  częściow o uw zględnio 
na przez W CIK. W CIK  odro ­
czył sąd do 8 czerwca.

ZE SZKOLNYCH ŁAW.
Z e  sz k o ln y c h  ł a w  so k o l im  lo t e m  
p r z e p ł y n ą ć  c h cec ie  ż y c ia  m ę ty ,  
w ie r z y c i e  dziś ,  ż e  z ło  p o k o t e m  
p a d n ie ,  g d y  u j r z y  z a p a ł  św ię ty .

K w ia tó w  mi żal,  g d y  w  n o c y  g ro b ie  
rw ie  w ic h ru  s k o w y t  ich korony .. .  
i s e r c  mi ża l  w  t e j  s t r a s z n e j  d o b ie ,  
g d y  w re s z c i e  w  ży c ia  w e j d ą  s z p o n y .

S z k o d a ’ty c h  se r c  i k w ia tó w  szkoda.. .  
Z e r w a n a  m a r z e ń  z ło t a  p rzęd za . .  
R o z b ie g a  s ię  d r u ż y n a  m ło d a :  
z a w o d y ,  k lęski,  s m u te k ,  n ę d z a .

G dy  p r y s n ą ł  c z a r  n ib y  s e n  z w ie w n y ,  
g d y  idz ie  d a w n y c h  h a s e ł  z g u ba ,  
j e d y n y  lo s  — k o n ie c z n y ,  p e w n y :  
s t a lo w y  p a n c e r z  sam o lu b a .

Z e  s z k o ln y c h  ła w  n a p r z ó d  do  ce lu ,  
s łu ż y ć  lu d z k o ś c i  i o jczyźn ie !
Ż a l  mi w a s ,  żal! I  w y ,  ja k  w ie lu  
os iąść  m u s ic ie  n a  m ie liźn ie .

Ćirierk.

K r o n i k a .
—  Tablice z nazwami ulic.

Sosnow iec w  spadku po p ie r 
w szych i drugich okupantach 
otrzym ał tab lice z nazw am i 
ulic w dwu językach , a naw et 
i ,w  trzech  (Polsk i, N iem iecki 
i R osyjsk i). K iepskie  zam a­
low anie tych tablic n iew iele 
pom ogło , bo naprzykład  n ie­
w iadom o, czy ul. P łocka  tak 
się  isto tn ie  nazyw a, czy też 
je s t  to „D itlow skaja" lub 
„D ietlstrasse".

— Podwyższenie pensji 
urzędnikom. R ada m inistrów  
uchw aliła podw yższenie obec­
nych pensji funkcjonarjuszom  
państw ow ym  o 25 proc.

—  Udogodnienie dla kupców 
zagranicznych. M inister kolei 
żelaznych, uw zględniając słusz 
ność poglądów  polskich sfer 
p rzem ysłow ych i handlow ych, 
w ydał osta tn io  okólnik, w 
którym  poleca, aby funkcjo- 
narjusze  kolejow i okazyw ali 
kupcom  i p rzem ysłow com  za­
granicznym  najdalej idącą p o ­
moc i porozum iew ali się  z 
nieznającym i języka  polsk iego  
obcokrajow cam i w ich rodzin 
nym  języku , o ile pracow nicy 
kolejow i posiada ją  znajom ość 
danego języka  obcego.

— i Wśród organizacji miesz­
czańsk ich^  O trzym aliśm y na 
stępu jący  kom unikat. Istn ie­
jąc e  w  m iastach b. K ongre­
sówki organizacje ruchu m iesz 
czańskiego, a m ianow icie — 
Polsk ie  K luby M ieszczańskie 
oraz w yłonione z nich s tro n ­
nictw o M ieszczańskie b. K on 
gresów ki nie p o zo sta ją  w  żad 
nym  zw iązku z kierow anym  
przez p o s ła  A leksandra  de 
R esse ta  „Z jednoczeniem  m iesz 
czańkiem ", nie brały  udzia 
łu  w  urządzonym  przez to 
Z jednoczenie  w  , dniach 5 i 6 
b.m. zjeździe p rzedstaw icieli 
m ieszczaństw a i nie w eszły  
do u tw orzonego na tym  zjeź 
dzie „Polskiego Z jednocze­
nia M ieszczańskiego".

— Rychło w czas. Z do ­
m u p rzy  ul. W iejsk ie j w  ub. 
sobo tę  służba zdrow ia zab ra ­
ła  do szp ita la  chorego  na ty ­
fus. P oczątek  dobry, a le  dal 
szy ciąg zakraw a pop ro stu  
na kpiny. Jak  w iadom o 
m ieszkanie, a naw et dom  ca­
ły, w którym  m ieszkał chory 
na ty fus, pod lega dezynfekcji, 
lecz chyba zatychm iastow ej, 
tym czasem  w om aw ianym  wy 
padku dezynfekcja nastąp iła  
dopiero  w ub. w torek , czyli 
na czw arty  dzień po w yw iezie 
niu chorego. Zw yczajow i czy 
praw u sta ło  się zadość, a to 
rzecz w ażniejsza, niż isto tna  
w alka z tyfusem . Miłe sto su  
neczki.

— Wycieczka do Wielkopol­
ski i na Pomorze. Staraniem  
R ady w ojew ódzkiej O k ręg o ­
wych T o  w. Rolniczych w Kiel 
each zostaje zorganizow ana 
w ycieczka ro ln icza na P om o­
rze i do Poznańsk iego . W y ­
cieczkow icze zapoznają się  z 
życiem  wsi i tam tejszym i s to ­
sunkam i rolniczem i, będą  na 
sejm iku rolniczym  W ojew ódz 
tw a P om orsk iego  i w szeregu  
insty tucji społecznych i na­
ukow ych — jak  U niw ersy tet 
L udow y w D ałkach , T ow . Czy 
telni L udow ych w Poznaniu , 
p row adzona przez ks. posła  
Ludw iczaka, na  w zór p o d o ­
bnych insty tucji w  Danji; szko 
łę  rolniczą i m leczarnię w 
B ydgoszczy, Izby R olnicze 
w  T orun iu  i Poznaniu, Z je­
dnoczenie S tow arzyszeń  Mło­
dzieży Polsk iej i t. d. R ó­
w nocześnie uczestn icy  zapo­
znają się  z zabytkam i p rze ­
szłości T orun ia , G niezna, P o ­
znania, G dańska  i t. d. oraz 
zrobią  w ycieczkę na po lsk i 
B ałtyk  i po lsk ie  pobrzeże  
m orskie. W yjazd  w 1-ej 
połow ie czerw ca. W szelk ich  
inform acji udziela i p rzy jm uje  
zapisy  do dnia 8 czerw ca r.b . 
B iuro |R ady  W ojew ódzkiej 
O . T . R. w  K ielcach (L eonar­
da 13).

— Obozy letnie dla młodzie­
ży. M inisterjum  sp raw  w oj­
skow ych, p rzy  w spółdziałaniu  
m inisterjum  ośw iecenia, o rga ­
nizuje podczas w akacji b ieżą 
cych 6 obozów  letnich dla 
m łodzieży szkolnej. O bozy m a­
ją  na celu z jednej s tro n y  przez 
w ybór odpow iednich m iej­
scow ości i tro sk liw ą o rgan i­
zację dać m łodzieży m ożność 
spędzen ia  w akacji w  dobrych 
w arunkach hygjenicznych, z 
drugiej zaś strony  przez odpo 
w iednie u łożenie p ro g ram u  
przeprow adzić  racjonalne w y­
chow anie fizyczne i zapoznać 
z podstaw ow em i elem entam i 
w ojskow ości, co w  'znacznym  
stopn iu  ułatw ić m oże p rzysz łą  
służbę w ojskow ą. K ierow ni­
ctwo obozu będzie spoczyw a­
ło w rękach  kom endanta z ra  
m ienia m in isterjum  sp raw  woj 
skow ych p rzy  w spółudziale 
w ychow aw cy pedagoga, w y­
delegow anego przez  w ładze 
szkolne. W ychow aniem  fi- 
zycznem  kierow ać będzie  ab 
so lw ent rocznego k u rsu  cen­
tralnej szkoły  g im nastyki i 
spo rtów  w Poznaniu. Uczes 
tnicy obozu o trzym ują  w yży­
wienie na koszt rządow y. 
K oszta  p rze jazdu  ko leją  i 
u trzym ania podczas p rze jazdu  
pokryw ają  uczestn icy  sami. 
Z arząd  K oła P o lek  obiecał 
łaskaw ie zorganizow ać p rzy  
obozie kantyny. R ozpoczęcie 
obozów  1 lipca. Czas trw ania 
7 tygodni. W arunk i p rzy ję ­
cia: ukończonych 16 lat i kwa 
lifikacja d y rek to ra  szkoły  i le 
karza szkolnego.

—  Szajka bandytów. O d p o ­
czątku b. r. n iepokoiła  pow iat 
W łoszczow ski, szajka bandy­
tów  dokonyw ując szeregu  
zbrojnych napadów . W szelk ie  
poszukiw ania policji d łuższy  
czas były  darem ne, w reszcie  
udało  się  w paść na trop  tej 
bandy, w sku tek  czego p rzy- 
aresztow ano P io tra  G alełę z 
Z aw iercia, A leksandra  Z urka 
i Jan a  L endo ra  z K rom ołow a. 
Podczas rew izji znaleziono u 
nich w iększą część zrabow a­
nych rzeczy. A resztow an i przy  
znali się ' do 7 zbrojnych na­
padów  w  pow iecie, za co w 
najbliższych dniach staną  p rzed  
Sądem  D oraźnym  w Kielcach. 
Z likw idow anie szajki zaw dzię­
czać należy  energ ii i sp rę ­
żystości kom isarza W olańskie- 
go, pod  k tó rego  k ierow nic­
tw em  w yw iadow cy tam tejszej 
kom endy K osow icz i L ipow ­
ski oraz policjanci B aum an i 
S u rg a  ujęli w spom nianą szaj­
kę i udow odnili takow ej udział 
w napadach tegorocznych.

—  Echa zajść na kopalni.
W  związku z zajściam i, jak ie  j 
się  zdarzyły  w d. 17 m aja r. b. j 
na kopalni galm anu w B ole­
sław iu z pobiciem  zaw iadow ­
cy kopalni p. C isow skiego , 
min. sp raw  wewn. poleciło  
w ojew odzie kieleckiem u p rze ­
prow adzen ie  w  tej spraw ie 
jaknajenerg iczn iejszych  docho­
dzeń i poczynienie zarządzeń , 
w kierunku pociągnięcia  w in­
nych gw ałtów  do odpow iedział 
ności. W ładze w ojew ództw a 
m ają rów nież zbadać, czy w ła­
dze policyjne sta ły  na w yso­
kości zadania i ew entualnie 
pociągnąć w innych do ukara­
nia dyscyplinarnego.

Z TEATRU.
(KOMUNIKAT TEATRALNY).

W  nadchodzącą sobo tę  w y­
staw ioną  będzie pełna  hum o­
ru  i p ikan terji farsa  dostępna  
tylko dla dorosłych  „Na łeb, 
na szy ję", w  której artyści, 
p rzy jm ujący  udział tw orzą 
praw dziw ie artystyczną  ca­
łość.

„K obieta bez skazy", u tw ór 
sceniczny  G abrje li Z apolsk iej, 
k tó ry  narob ił ty le  w rzaw y w 
p rasie  polskiej po  p rem jerze, 
dany będzie u nas po raz 
p ierw szy  w nadchodzącą n ie­
dzielę.

„Kobieta bez skazy w Dą­
browie daną będzie  po raz 
p ierw szy  w nadchodzący p o ­
niedziałek.

„Kobieta bez skazy" w Bę­
dzinie w ystaw ioną będzie po 
raz p ierw szy  w e w torek.

Z KRAJU.
Pojemny żołądek.

W  piw iarni p rzy  ul. M azo­
w ieckiej w  B iałym stoku pe- 
wiem  m łodzieniec na sku tek  
zakładu zjadł 50 ciastek, 3 
funty k iełbasy  i w ypił 1 flasz­
kę wódki. Sum a z‘ak ładu  w y­
nosiła  50 ty sięcy  m arek. P o  
uczcie zrobiło  m u się  n iedo­
brze i w ciężkim  stanie od­
w ieziono go do dom u.

Degenerat czy zbrodniarz?
L ódź je s t  pod  w rażeniem  

okropnego  w ydarzenia. O to , 
jak  p isze „K urier Ł ódzki", 
p rzy  ul. P rzędzaln ianej Na 77 
m ieszka lekarz-g ineko log  dr. 
Z ygm unt Jan iszew ski. W  so ­
botę, dnia 27 ub. m ies. do dr. 
Jan iszew sk iego  p rzyby ł jak iś 
m ężczyzna, lecz nie zastaw szy  
go w dom u zostaw ił kartkę 
Jan in ie K., córce dozorcy  do ­
m u z p rośbą , aby ją  w ręczyła  
doktorow i po jeg o  przybyciu .

W  m iędzyczasie, gdy  dziew  
czynka baw iła się  na podw ó­
rzu, gdyż m atka by ła  w m ieś 
cie, a m ieszkanie zam knęła, 
nadszed ł dr. J. D ziew czynka 
zw róciła się  do niego z k a rt­
ką, lecz dr. J. kartk i nie p rzy ­
jął, każąc Jan in ie zanieść ją  
na górę. D ziew czynka nie prze 
czuw ając nic złego, w eszła  do 
m ieszkania doktora , gdzie ten 
kazał jej szukać św iecę. G dy 
dziecko św iecy nie znalazło, 
doktór po łoży ł ją  na kanapie, 
a następn ie  na łóżku.

Po pew nym  czasie w róciła 
z m iasta  m atka Jan iny , i do­
w iedziaw szy się , że córeczka 
jej znajduje się  u dok to ra  we 
szła do jego  m ieszkania. W

ciem ności zauw ażyła ona, iż 
dok tór leży  ńa łóżku, w ięc są ­
dząc, że śpi, chciała wrócić, 
lecz tkn ięta przeczuciem  ^za­
w ołała na  córkę. W ów czas u- 
s ły szała  ona w ołanie córki J a ­
niny: „Mamo, ten pan mnie
dusi". #

Z przerażen ia  K. dob ieg ł­
szy do łóżka, schw yciła dok­
to ra  za kołnierz, lećz ten  na 
zapytanie co czyni, odpow ie­
dział: „jestem  lekarzem  i wiem 
co robię".

Zaw iadom iony o pow yż­
szym  urząd  śledczy, a resz to ­
wał dr. J., zaś Jan ina K. zo­
sta ła  oddana pod  obserw ację  
lekarską, gdzie stw ierdzono, 
iż dr. J. dokonał na 9-letniej 
dziew czynce gw ałtu. J. odesła ­
no do w ięzienia p rzy  ul. Mil­
sza, zaś akta sp raw y p rzesła ­
no do p roku ra to rji, celem  p o ­
ciągnięcia go do odpow iedzial­
ności sądow ej.

Patrjotyzm hrabiowski.
H rab ia  L anckoroński, ob­

szarn ik  z M ałopolski W sch o d ­
niej, ośw iadczył, że daniny 
nie zapłaci ze w zględu na nie­
rozstrzygn ię te  losy  tego  kraju.

Oburzająca samowola.
Pism a kieleckie donoszą: 

R abin  kielecki, 'A bel Rappa- 
po rt, dow iedział się  pew nego 
dnia w kw ietniu, że m ieszka­
jący  w K ielcach p iekarz Izrael 
L angier w ypiekł k ilkadziesią t 
bochenków  chleba z c iasta  za­
czynionego przez czeladnika 
katolika. W obec tak iego  „stre- 
fienia" chleba, rabin zw ołał 
natychm iast, w  nocy, sąd  ra- 
binacki, sk ładający  się z niego, 
dwóch podrabinów  i 4-ch cha- 
sydów  m iejscow ych i po d łu ­
gich naradach w ydał w yrok, 
skazujący  L ang iera  na 100 ty ­
sięcy  mk. g rzyw ny i niezw ło­
czne zniszczenie całegś w yp ie­
ku chleba. W sk u tek  usilnych 
błagań i p łaczu całej rodziny 
p iekarza, zniżono m u g rzyw ­
nę do 5000 mk., w szystek  je d ­
nak zasądzony na zniszczenie 
chleb m usiał L ang ier w rzucić 
do m iejsca u stępow ego  w o- 
becności zaufanego służącego 
rabina, Jo jnego  D ziadka.

Mimo znanej dysk recji ży- 
dostw a; sp raw a ze zniszcze­
niem  „trefnego" chleba sta ła  
się  po  pew nym  czasie g ło ś­
ną i w yw ołała w Kielcach po ­
w szechne, a całkiem  uzasad ­
nione oburzenia.
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R O Z M A I T O Ś C I .
Podatek  na ludzi roz ta rgn ionych

R ząd  be lg i jsk i  w y to czy ł  
w o jn ę  ludziom  ro z ta rg n io n y m  
i na łoży ł n a  nich karę . Nie 
w ięz ien ia  w p raw d z ie ,  w  k aż ­
dym  je d n a k  raz ie  p o d c iąg n ą ł  
ro z ta rg n ien ie  ich p o d  k a teg o -  
rję  p rz ed m io tó w  p o d leg a ją cy ch  
o p o d a tk o w an iu .

D e k re t ,  m ianow icie ,  belgij 
sk ieg o  m in is te r ju m  s p ra w  w e 
w n ę trzn y ch  n ak ład a  p o d a te k  
s ta ły  je d n e g o  franka  n a  rzecz 
p a ń s tw a  na w sze lk ie  p rz ed m io  
ty  zna lez ione  bąd ź  to  n a  u li­
cach  i w  lokalach  pub licznych ,  
bądź  też  w tram w ajach ,  w ag o  
nach ko le jow ych , do ro żk ach  
i t. d.

P o n ie w aż  liczba ro z ta rg n io  
nych j e s t  w  B elgii  nie m niej­
sza, niż gdzie indz ie j,  p rz e to  
rząd  b e lg i jsk i  sp o d z iew a  się  
o s iąg n ąć  z te g o  ź ró d ła  kilka 
m iljonów  franków  dochodu .

Ile k osz tow ało  Hiszpanję odkry­
cie Ameryki.

Je d e n  z dz ien n ik ó w  zag ra -  j 
n icznych ob licza  w  in te re su ją -  i 
cy  sp o só b  w y da tk i ,  p o n ie s io n e  : 
p rzez  k ró lew sk i  sk a rb  H iszp a -  
nji p rz y  o d k ry c iu  p rzez  K o ­
lu m b a  Indji zachodn ich ,  k tó re  
p o s łu ż y ły  s ta re m u  św ia tu  za 
b ra m ę  do ląd u  a m e ry k a ń ­
sk iego .

D a n e  zacze rp n ię te  z p a m ię t ­
n ika  K olum ba i z zap isk ó w  
arch iw u m  g e n u e ń s k ie g o  s tw ie r  
dza ją ,  ż e  k o sz ty  p o w y ż sz e  w y ­
nosi ły  p o  p rz e ra ch o w an iu  na  
d z is ie jszą  w a lu tę  p o lsk ą  n ie-  i 
s p e łn a  pó ł m iljona  m a re k  p o l ­
skich.

Na tę  k w o tę  sk ład a ły  się: 
p łaca  a d m ira lsk a  K o lu m b a  oko 
ło 20.000, p łaca  dw u ch  k ap i­
tan ó w  o k rę to w y c h  22.000, kosz  j 
ty  w y e k w ip o w an ia  w szy s t-  j 
kich 3-ch o k rę tó w  e k s p e d y -  j 
cy jnych  o k o ło  170,000, p łace  j 
m a ry n a rzy  o k o ło  250.000, ra- ; 
zem  oko ło  462.000 ink. poi.

J a k ż e s z  tan io  m o żn a  by ło  ! 
n a  zaran iu  n o w y ch  dz ie jów  
no w e o d k ry w a ć  ziemie!

Sam osąd  nad 3 murzynami.
„G órn ik  C o d z ien n y "  w nr. 

107 w y c h o d z ą c y  w  W ilk e s  . 
B arze  (ob  Filadelfji) .  W  d e-  j 
p e s z y  z K irw in T e x  czy tam y  
„S am o sąd  nad  3m urzynam i" .  I

T rz e c h  m u rzy n ó w  sp a lo n o  j 
ub ieg łe j  so b o ty  o godz. 5-ej 
w ieczo rem , p o n iew aż  byli o s ­
karżen i o zg w ałcen ie  i z a m o r­
d o w an ie  17-letniej b iałej dz iew  
czyny  — Eula A w sley ,  k tórej 
zw łoki znńlez iono  w  u b ieg ły  
czw artek  w pobliżu  Kirvin. — 
P ie rw s z y  zo s ta ł  s p a  1 o n y  
„ S h a p “ C u rry ,  k tó reg o  o d e b r a ­
no z rą k  u rzędn ików  p o w ia to ­
wych. Miał on zrob ić  zeznan ie ,  
że on zgw ałcił  d z iew czy n ę  i 
by ł  p rz y c z y n ą  je j  śm ierci ,  p rz y  
czem  w y m ien ił  n azw iska  2-ch 
innych m urzy n ó w , Y. H. V a r ­
ney  i M ose  J o n e s .  T łu m , s k ła ­
d a jąc y  s ię  z p rz e sz ło  p ię c iu ­
se t  osób , o d eb ra ł  ich z p o w ia ­
to w e g o  w ięz ien ia  i n as tęp n ie  
sp a lo n o  ich ra zem  z C u r r y ’em. 
Dwaj os ta tn i  tw ierdz ili ,  że s ą  
niewinni, lecz m im o to  ich s p a ­
lono n a  ś ro d k u  m ias teczk a  
Kirvin.

P o  w y k o n an iu  sa m o są d u  
w szy scy  uczes tn icy  rozeszli 
s ię  p o w o li  do dom ów , z a d o ­
w olen i,  że potrafili sam i w y ­
m ierzyć  sp raw ied l iw o ść .  W c z o  
raj r a p o r to w a n o  z w ielu  p o -  j 
b lisk ich  m ie jsco w o śc i ,  że  m u ­
rzyni p rz y g o to w u ją  s ię  do  od -  , 
w e tu  n a  m ieszk ań cach  m ias tecz  
ka  .Kirvin.

Żądanie kobiet h anow ersk ich .
S k o ń c z y ła  s ię  m o d a  k ró t­

kich su k ie n e k  i, jak  na leża ło  
s ię  sp o d z iew ać ,  suk ienk i  tak ie  
ju ż  rażą .

A  m u sz ą  .razić zw łaszcza  
k o b ie ty  n iem ieckie , nie odzna- 

za jące  s ię  z r e s z tą  k sz ta ł tn e -

mi nogam i, sk o ro  Z w iąz ek  k o ­
b ie t  w H a n o w e rz e  zw rócił  s ię  
do  w ładz  ta m te jszy ch  z ż ą d a ­
n iem  1) m ian o w an ia  p o l ic jan ­
tek , k tó reb y  k o n tro lo w a ły  na 
ulicach p rz y z w o i to ść  s t ro jó w  
n iew ieśc ich , 2) w y d a n ia  p r z e ­
p isu , ab y  k ran iec  d o ln y  s u ­
k ien  kob iecych  nie b y ł  o d d a ­
lony  o d  ziemi w ięce j,  niż na 
d w a  cale.

W ła d z e  je d n a k  h a n o w e r­
sk ie  o d rzu c iły  to  żądan ie ,  m o ­
ty w u jąc  g rzeczn ie  o d m o w ę  
b ra k ie m  fu n d u szó w  n a d p ł a c a ­
nie „Polizei  M atronen"  z ca- 

, lów kam i w  k ieszen iach .

73-letni ojc iec .
M ałżonka  ks ięc ia  G raften  

po w iła  — ja k  d o n o sz ą  d z ien ­
niki an g ie lsk ie  — trzec ią  có­
reczkę .

Nie b y ło b y  w tern nic dz iw ­
neg o .  g d y b y  nie oko liczność , 
że  szczęś l iw y  ojciec teg o  dz ie­
c ięcia  liczy 73 lata.

KĄCIK H U M O R Y S T Y C Z N Y .I

Sędzia: C zem uś zabił żonę?
Chłop: Bo b e s t ja  by ła  bardzo

zła!
Sędzia: T oś  ją mógł porzucić, a 

nie zabić!
Chłop: Panie sędzio, ja  je j  n ie 

mógł porzucić bom  je j  przysiągł w  
kościele, że je j  nie opuszczę  aż do 
śmierci.

* * *
Żona: Ach m ężulku, czy  mi p rze  

baczysz, żem  cię opuściła?
Mąż: Za to fżeś mnie opuściła, 

to  ci p rzebaczam , ale za to, żeś  po  
wróciła, tego  darow ać ci nie mogę.

— Czy pan czyta ł o tem , ż e k a ż  
dy kieliszek w ódki sk raca  życie o 
c z te ry  godziny?

-  Nietylko czyta łem , ale n a w e t  
obliczyłem, że  m nie  od t rz e c h  lat 
n iem a  na świecie.

Odciął się.
W  przedz ia le  d la palących  s ie ­

dzi dw óch  podróżnych ,  m łody  i sta 
ry. Młody puszcza sw obodn ie  d y ­
m ek.. .  ze  sw ego papierosa ,  n a tu ­
ralnie, s ta rszego  gn iew a to o g ro m ­
nie, gdyż sam nie pali.

W re szc ie  p r z e ry w a  milczenie i 
rz e c z e  z powagą:

— P ozw ól m łodzieńcze,  że  zw ró  
cę tw ą uw agę  na n ie b e z p ie c z e ń ­
stwo, jakie ci m oże grozić z pow odu  
nad m ie rn eg o  używ ania  nikotyny...  
Na dziesięć w ypadków  p o ra ż e ń  ję  
zyka, dziew ięć m a stanow czo  za 
p rzy c zy n ę  za trucie  nikotynowe!

Na to  m ło d y  cz łowiek uśm iech  
nął się pod  w ąse m  i odparł:

— Dziękuję za. p rzes trogę!  Na­
w za jem  m uszę ja  p rz e s t rz e d z  p a­
na, że  na  dziesięć w yp ad k ó w  z ła ­
mania kości nosow ej ,  dziew ięć p o ­
chodzi z tego. że  p a c je n t  n ie p o ­
trzebn ie  w tykał nos  w  n ie sw o je  
sprawy.

Na m ustrze .
Kapral m ustru jący  rek ru tów ,.ka­

zał im stanąć w  sz e reg u  i n a s tę p ­
n ie  zako m e n d ero w a ł:

„P raw a  noga  do góry!“
P atrząc  n as tępn ie  po  szeregu ,  

zobaczy ł dw ie  nogi p odn ie s ione  o- 
bok  s iebie ( jeden  żo łn ierz  podniósł 
le w ą  nogę  zam iast p raw ej).  R oz­
gn iew any  woła:

— Który tam du reń  podniósł 
obie nogi do góry?!

W szkole.
Nauczyciel:
— P ie rw szy  wóz w y jechał  o 

dw ie  mile p rz e d  drugim , ale d ru ­
gi jedz ie  o sto stóp  n a  godzinę  p rę  
dzej,  gdzie  się spotkają?

Uczeń: — W  karczmie.

O fiary .

Na inwalidów
174. P ozos ta łe  od kupna  kw ia­

tów  n a  t ru m n ę  ś.p. B o les ław a  S ko­
wrońskiego. Bezim iennie mk. 500.

Ś P I E W
metodą włoską

stawia głos nauczycielka 
godz 3—4. Dytlowska 2b. 

sień 6, m. 51.
3399

T-wo Bratniej Pomocy Medyków
poleca na czas wakacji kolegów absolwentów jako też i m ło d ­
szych poszukujących zajęć a za odpowiedniem w ynagrodze­
niem bądźto  w lecznicach w charak terze  pomocników leka 
rzy bądź w zakładach klimatycznych jako też  kolegów, p o s z u  
kujących lekcp lub kondycji z zakresu  gimnazjalnego na 

przeciąg wakacji 3 2?
U prasza się ze wszelkiemi zadaniami i zgłoszeniam* 

zw racać do Tow Br Pom Med. Kraków, Kopernika Nr 23/1.

‘■J M ło d y  c s ło w ie fc ,
30 lat,

polak - katolik poszuku je  posady  
b iu row ej ew en t.  za rządza jącego  — 
k ierow nika han d lo w e g o  in te resu .  
R efe renc je ,  św iadec tw a  posiada 

jaknajlepsze .
Oferty: „Młody człowiek". R e d ak ­
cja „K urjera  Żagłebia,J. Sosnow iec .

3 440

C zęści d o  sa m o ch o d ó w  osoboI ^ hp\ecS f rowych’
skrzynki biegowe, dyferencj.Hy, try b y  wszelkiego rodzaju, 

oraz inne części do m otorów .

Oświetlenia ilik tn ezoei startery Bosch’a
na składzie jak również W SZELKIE ARTYKUŁY 
(TECHNICZNE poleca do natychmiastowej dostawy

Adam GUTMAN 7 Ł T
Wdrizhł w  Będzinie, te lefon  N° 27

SKŁAD i W Y S T A W A : Kołłą taja  17. BIURO: Kołłątaja 27.
W k r ó tc e  n ade jdz ie  t ran sp o r t  

«,«■ n  i kiszek 
św ia tow ej m ark i  włoskiej.

^ _______  3430 <*.
jicheiin" i „Pireiir

E p i l e p s j a (Choroba ś*ię(ego-Wita}
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsyjnych, a przy dłuższem  

zastosowaniu, zupełnie usuwa tę chorobę 816

O ry g in a ln y  „ N O W O P IL E P T O L '
(s kogutkiem), Żądać w aptekach I .kładach aptecznych.

Precz x  podrobioną bibułką!
Z ad a jc ie  w . i ' d t i s  ty lko  p r a w d t iw e j .  n j iepeae i  b ibu łk i  I g i u  do p i p i e r o a f i*  o ra z  

b ib u łk i  k a rb o w a n e j  <lo k » i » t ó « ,  )<.dynuj l r » ] « w e i  fa  r t a i  „80LAL1 .

Po cenach zmżonych poleca skład fabryczny

„ S O L A L I ”
ADOLF SOJKA. CZĘSTOCHOWA, II ALEJA 30, tel. 451

— W  tymże • tr ł tdzi*  zoa dute się r ó w o le t  większy w ybór  — •
— — — xi.»ter)łtłów piśmiennych 1 b iu ro w y ch .  — — — I 3 l 0

1K49

I Mydła p ieruneio  suM d
■ zawierające od Gt3  do 6 7  proc. łłuaz- 

f i w  OZ

■orające od Cm do b ł  proc.
Ozu. Majmniejsza ilość sprzedaży 

25 fu n tów .

n a jsk u te c z n ie jsz y  śr o d e k
p r z e c i w k o  

Osłabieniu i wycieńczeniu organizmu,
Niemocy małokrwistości (anemji)

Brakowi apetytu, złemu trawieniu i t. p

P i g u ł K i  S i ł o t w ó r c i e
wyr. Lab Farm. jp ftp. Kowalski"
Skutek wprost, zdumiewający, ujawnia się już po zażyciu  

pierwszego flakonu
Ządić { w aptekach i .kładach aptecmyoh. 3510

£  Pierwszorzędna fabryka mydła j  
m  yCWflJGENhHFT P

Sosnow iec, Targow a 7
|  zawiadamia iż sprzedaje się

t a m .  M o ,

Choroby żołądka 
kiszek, nerek, 
obstrukcje, be 

morojtly 
radykale!. I.eaą

2z«i|6trsli« prziii zioła
O r. Q . . . r .  3494

i  marką Keyet. Ipnedafą apteki 
i akłady h u rto w i

imowiec skład ap. Jagiełtswici

’ °v l u r ? '* ' '*« n i H  e i e i  i . e .

f i r t y n y p t a  204 1

„PUDER DZIDZI'
. . ty c ł im U a t u i > > .  
o p ia a ło ł t  J i . e i . r w i e -  
. i s . i .  aktry t  diieci 

.d a ć  *  a p le ta c h ,  i ik ł.s ła e h  pa- 
d r*  „ D i id t i*  t  Vofntk.em.

W”

D.R0BNE OGŁOSZENIU'

■YOWW

1

chcą poznać życie naro­
dów na kuli ziemskiej, 
kogo zajmuł® literatura 

sztuka dramat, muzyka, śpiew sprawy wojskowe sport Wyna 
lazki, przemysł handel, mody, itd -ten prenumeruje »?rzegląd 
Światowy", ilustrowane czasopismo, poświęcone wszystkim  ga 
łęz om w iedzy 1289

PRZEGLĄD ŚW IATOW Y pojawia się w czterech języ  
j knch polskim, a w części illustracyjnej i Przewodniku między 
! narodowym również w francuskim, angielskim i niemieckim, wraz 

z dodatkiem Esperanta Fako — wychodzi 15 każdego miesiąca 
BEZPŁATNA PREMJA dla prenumeratorów Przeglądu 

Światowego" Każdy prenumerator „Przeglądu Światowego"  
otrzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklopedję Podręczną”

PRZEDPŁATA ROCZNA — 2000 mk. poi. 2000 kor austr 
250 mk. niem. 50 fr. 4 doi, PRZEDPŁATA PÓŁROCZNA — 
1000 mk. poi. 1000 kor. austr 150 mk niem 30 fr, 2 doi. Re 
dakcja i Administracja „Przeglądu Światowego" W arszawa ul 
Sienna 23. Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach i na 
dworcach kolejowych. Egzemplarzy okazowych nie wysyła się 1

TYGLE grafitow e o ryginalne Nolle 
go, na jtan ie j sp rz e d a je  P o z n a ń ­

ski W a rsza w a ,  .Marszałkowska 72.
3137

ZAKŁAD stolarski A. Felusia  p rz y  
ul. W ie jsk ie j  Ab 4-a p rz y jm u je  

w sze lk ie  ro b o ty  w chodzące  w za ­
kres  sto larstwa, tam że do sp rze d a  
nia łóżka d ęb o w e  i szafa. 3242

ŚW IE C E  do komunji, s te a ry n o w e
i w o sk o w e  czyste  i ub ie rane  w  

wielk im w yborze .  C eny  fab ryczne  
P. Kołton, Sosnówiec-K ościelna.

3442

Z AKŁAD stolarski, Sosnow iec ,  3-go. 
Maja „Nb 18, kupu je  i sp rz e d a je  

m e b le  gotow e, jak  rów n ież  p r z y j ­
m uje  obstalunki w sze lk ich  ro b ó t  
w chodzących  w  zakres  sto larstwa, 
r e p e ra c je  odśw ierzan ia  na miejscu 
i po domach. „ 3496

KREDENS, o tom anę, patefon  z 40 
p łytami i inne rze czy  sprzedan i 

za raz  i tanio. D ęblińska 11 (s tróż  
wskaże).  3318

I N TER ES a jen tu ro w y  d o b rze  p ro s  
pe ru ją cy  w  p e łn y m  biegu bez 

żadnego  ryzyka  do odstąpienia za 
raz chrześćjaninowi, p o trze b n y  kapi 
tał 1.500.000 mkp. Z g łoszen ia  p iś­
m ienne  do „Kurjera Zagłębia" pod 
„Miljon". 3519

W MAJĄTKU Rudniki pod  Z aw ie r ­
ciem je s t  do sp rzedan ia  d rze w o  

opałow e po cenie mk 1200 za turę  
je d n o k o n n ą  i mk 1600 za furę p a ­
rokonną. Reflek tanci zechcą z w r a ­
cać się do za rząd u  majątku Rudniki 
p. Zawiercie . 3494

P IEKARNIA o 2-ch p iecach  i p r a ­
cownia cukiernicza z du b e l to w y m  

p iecem  i k o m p le tn e m  urządzen iem  
zaraz  korzystn ie  do odstąpienia. 
W iad o m o ść  ul. P iłsudskiego 25.

3507

PRA COW NIA g orse tów  „Rozalja", 
Sosnowiec ,  ul. Dęblińska U, p o ­

leca pasy  w o ln e  od wszelk ich  fisz­
bin i s ta lek  zupe łn ie  w ygodne  i e l e ­
ganckie. Pasy  tło ciąży. Pasy l e ­
cznicze i ró żn e  fasony n ap ie rśn i­
ków. 3499

SZUKAM pom ieszczen ia  dla U - le t­
niej córki u d o b re j  ew ange l ic ­

kiej rodz iny  za  d o b rem  w y n a g ro ­
dzeniem , o ile m oż liw e aby  był lo r  
tep jan  do ćwiczeń. Zgłoszen ia  p i ­
se m n e  do K urjera  pod „Przysz łość" 
do 15 czerwca. 3508

SKUTKIEM n ad budow y  domu b ę ­
dą do w ynajęcia  lokale na  biura 

lub mieszkania. Z g łoszen ia  Modrzę 
jow ska  43. 3521

FORTEPIAN cz arn y  w iedeńsk i 
„Seidner"  w dob rym  stanie oka­

zy jn ie  do sp rzedania ,  W iadom ość: 
Kierow nik  szkoły  S ław ków  -(s tac ja  
loco). 3521

Z IEMNIAKI jadalne i sadzonki w 
w y b o ro w y m  ga tunku  do sp rz e -  

nia w  ilościach m nie jszych  i h u r ­
townie . S p rz ed a ż  odbyw a się w  
m agazynie  Ab 2, s tac ja '  Radom ska 
C eny  konkurency jne .  3394

HAFCIARNIA w  Pogoni p rzy  ul. 
S ta ropogońsk ie j  Ab 16, tri. 10, 

p rzy jm u je  w szelkie  ro b o ty  w za ­
k res  hafciarstwa w chodzące  po  ce 
nach  n a d e r  konkurency jnych . W y  
konanie szybkie i solidne. 3317

W y d a w c y :  S p ó łk a  W y d a w .  „K u rje r  Z ag łęb ia " . T ło c z n ia  „Spółki W y d a w .  K u r je r  Z ag łę b ia " . R ed ak to r :  Jó ze f  S tach e rsk i .


